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Niemcy masowo sprowadzają broń do kraju.
Tajemnice zbrojeń niemieckich.

B E R L IN , 1.1. N iemieckie kola 
rządowe zaniepokojone są wiadomo­
ściami, że rząd  francuski grom adzi 
m alerja ly  dotyczące w ydatków  wo­
jennych Niemiec.

Z zebranych dotychczas m aterja- 
16 w wynika, że obecne w ydatki Rze­
szy na zbrojenia dw ukrotnie prze­
w yższają przedw ojenne. Rzeczywi­
sto sum y w ydaw ane n a  zbrojenia fi 
gu ru ją  tvlko częściowo w budżecie 
Rzeszy, znaczna ich część jes t ukry  
la w innych pozycjach. D elegacja 
francuska wrykorzysta  zebrane m ate 
rja ly  do konferencji rozbrojenio­
wej.

W ,,Le M alin11 jeden z wyższych 
o fńerów  francuskiej m arynark i po- 
w aica do kw estji uzbrojenia N ie­
miec. W ielkim  jest błędem  — pisze 
— mówić o rozbrojeniu Niemiec, 
dzięki bowiem kredytom  udzielo­
nym  im swego czasu Niemcy posia­
dają  nadzw yczaj potężne środki pro 
dukcji. W ielkie f irm y  lotnicze n ie­
m ieckie m ają  n a  swe usługi setki 
inżynierów  w Berlinie, gdzie budują  
tylko m otory oraz n iektóre części 
składowe samolotów eksportow a­
nych do I ta lji , S zw ajearji i  D anji. 
T. zw. handlowca flo ta  pow ietrzna 
niem iecka posiada wszelkie cechy 
aw jacji wćrennej, mogącej w każdej 
ekwib ni e isz ta le ić  swe sam oloty 
na wojskowe.

Niemcy m ają  więcej niż 3000 lot 
ników. Ich  zwuązek lotniczy, obej- 
m im cy  150 oddziałowy zajm uje się 
szkoleniem tysięcy młodych ludzi. 
Dzięki subwencjom rządowym, samo 
lot tu rystyczny  kosztuje w  handlu

HUCZNY SYLWESTER W STOLICY.
WARSZAWA, 1.1 (wł.) Sylwester 

w stolicy minął pod znakiem hucznej 
zabawy. Wszystkie lokale były prze­
pełnione. Podatek magistracki od wido; 
wisk przyniósł kilkaset tysięcy złotych. 
W kinie „Colosoum“, gdzie występo­
wali aktorzy z „Bandy“ płacono za bi­
let 4 zlotowy — 20 i 25 złotych.

w Niemczech 21.000 franków , czyli 
tan iej niż zw ykły samochód.

Z H olandji p rzybyw ają ciągle 
działa i am unicja, z Szw ajearji — ka  
rab iny  maszynowe. Zakłady chemi­
czne w yrabiające gazy pobierają 
k ilka m iljardów  subwencji. Całe

Niemcy pokry te są siecią doskona- 
łych. dróg  samochodowych.. I  to 
wszystko stanow i to, co gen. Croo­
ner nazyw a „rozbrojeniem  wojsko- 
wem, nierównością pod względem 
bezpieczeństwa, k tó re j Niemcy m e 
chcą stanowczo dłużej dopuszczać1

Rządowa akcja pomocy
D LA  ZAGROŻONYCH W A RSZTA TÓW  RO LN ICZY CH

W A RSZA W A , 1.1. M inisterja: 
rolnictw a, skarbu i sprawiedliwo­
ści uzgodniły sposób organizacji 
prac, zm ierzających do rozwiąza­
n ia  problem u nadm iernego obciążę 
n ia  rolnictw a uciążliwemi zobowią­
zaniami. P race  te  m ają  pójść w 
trzech kierunkach:

W m inisterjum  skarbu podjęto 
prace nad  ustaleniem  p lanu  finanso 
wego akcji. M inisterjum  spraw iedji 
wości przystąpiło  do rozpatrzenia 
zmian w przepisach egzekucyjnych 
i upadłościowych w odniesieniu do 
rolnictw a. Zm iany te  m iałyby na 
celu większe zabezpieczenie in tere­
sów dłużnika bez szkody d la wie- 
rzyci eli.

" W reszcie projektow ane jest utwo

rżenie ap ara tu  opieki nad zagrożo- 
nemi w arsztatam i rolnemi, k tó ry  
zajm ie się organizacją pomocy dla 
gospodarstw , mogących przy  odpo­
wiedniej opiece wywiązać się ze 
swoich zobowiązań, a znajdujących 
się przejściowo w trudnościach f i­
nansowych.

Za wytycznę przyjęto  zasadę, 
że pomoc pow inna' być okazana go 
spoderstwom  rolnym  opartym  na  
zdrowych podstaw ach i że nie mo­
że ona naruszać podstaw  k redy tu  
rolnego.

P race  nad  organizacją pomocy 
dla rolnictw a są posunięte tak  dale 
ko, że w  pierwszej połowie stycznia 
należy spodziewać się konkretyzacji 
odpowiednich projektów .

Echa niedoszłego ; 
zamachy.

TOKIO, 1.1. Japońskie ministerjum 
Bpr. zagr. po otrzymaniu raportu am­
basadora japońskiego w Moskwie w, 
sprawie planowanego nań rzekomo za­
machu, komunikuje, że rząd japoński 
uważa sprawą za wyjaśnoną i nie przy 
łączy sie do dyplomatycznej akcji So­
wietów w sprawie rzekomego udziału 
dyplomaty czechosłowackiego w Mos­
kwie w planowanym zamachu.

Urzędowy komunikat czeckoslowae_ 
ki w sprawie afery d-ra Vanieka, wy­
wołał silną reakcje- w Moskwie. Prasa 
sowieka gwałtownie atakuje członków, 
przedstawicielstwa dyplomatycznego 
Czechosłowacji w Moskwie, zarzucając 
że naprawiają oni na szeroką skale hau. 
del antykami, złotem i srebrem, nadu­
żywając przywileju dyplomatycznego 
i wcale nie troszczą sie o polepszenie 
stosunków pomiędzy Z. S. R. R. i Cze­
chosłowacją.

LIKWIDACJA WSCHODNIO - PRU­
SKICH IZB HANDLOWYCH.

BERLIN, 1. 1. Pruski minister han­
dlu rozwiązał z dn. 15 lutego 1932 r. izoy 
przem. - handlowe w Królewcu, Elblą­
gu, Tylży, Insterburgu i Olsztynie, 
tworząc na ich obszarze nową izbę hau 
dlową z siedzibą w Królewcu.

Oficjalny komunikat rumuński
W  S P R A W IE  ROKOW AŃ O P A K T  N IE A G R E S JI

B U K A R E SZ T , 1. 1. Ukazał się 
następu jący  oficjalny kom unikat 
m inisterjum  spraw  zagranicznych: 
„W  związku z projektem  francusko- 
sowieckiego p ak tu  o nieagresję d y ­
skutow any jest obecnie pomiędzy 
Polską a  Sowietam i podobny pro-

z  Z. S. R. R.

jekt. Jak o  n a tu ra lna  konsekwencja 
tych p ertrak tacy j rządy  rum uński i 
sowiecki badają  obecnie możliwości 
naw iązania kon tak tu  dla wszczęcia 
pertrak tacy j zm ierzających do rów ­
norzędnego zaw arcia podobnego pak’ 
tu.

FINLANDIA PRZECIW PROH1BI- 
CJI.

HELSINGFORS, 1. 1. Obliczone^ wy­
niki referendum nad ustawą prohibicyj- 
ną w Helsingforsie wykazują: prze­
szło 13.000 głosów za utrzymaniem pro 
hibicji, 600 — za pozwoleniem sprzeda­
ży win zawierających maximum l i  
proc. alkoholu, 65.000 — za zupełnem 
zniesieniem prohibicji.

Ultimatum Chin do Japonii
Marsz japończyków wgłąb Mandżurii

NOWOROCZNA N1ESPODZI AN KA 
KOMUNISTÓW W NIEMCZECH.

BERLIN, 1.1 (wł.) Prezydent l i i  u. 
denburg miał wygłosić dzisiaj nowo­
roczne przemówienie przez radjo. W 
zkwili, gdy prezydent rozpoczął prze­
mówienie, komuniści niemieccy rozpo. 
czeli przez prywatną radjostacje nada­
wanie antypaństwowego przemówienia 
na tej samej fali. Wywołało to szereg 
komplikacyj i  uniemożliwiło wysłucha 
nie noworocznego orędzia prezydenta.

RYGA, 1. 1. Według doniesień sowieo 
kich z Tokjo w Mukdenie rozpoczęły 
sie rokowania przedstawicieli poszczę 
gólnycli prowincyj mandżurskich z do 
wództwem japońskiej armji okupacyj­
nej w sprawie utworzenia niezależnej 
republiki mandżurskiej.

W rokowaniach tych biorą udział

przedstawiciele wszystkich ugrupowań 
politycznych Mandżurji, w tej liczbie 
również przedstawiciele gen. Maa.

Według niesprawdzonych naraeie 
wiadomości, gen. Maa postanowił za­
wrzeć porozumienie z Japonją i oświad 
czył, że gotów jest przybyć do Cycy- 
karu, celem przeprowadzenia rnko-

Hitler zaczyna trzynasty rok
W  O D EZW IE N O W O RO CZN EJ.

NAGO N A  U LIC Y .
WARSZAWA, 1. 1. (wł.) Dziś nad 

ranem przy ul. Grochowskiej ograbio­
ny został z pieniędzy i ubrania, nieja­
ki Wacław Solkowski, wracający z za­
bawy.

Złodzieje zostawili nic.;: - - .'liwego 
nagiego na ulicy

B E R L IN , 1. 1. (wł.) Adolf H it- = 
ler ogłosił noworoczne orędzie do 
swoich zwolenników, w którem  mię 
dzy in. oświadcza:

— Skończył się 12-ty rok walki 
naszego ruchu. W r. 1931 przeisto­
czył się nasz ruch w najw iększą 
p a rtję  Niemiec.

Ilość naszych zwolenników wyno 
si obecnie ponad 15 miljonów.

Nie żądam od avas niczego niele­
galnego, nie dom agam 'się, abv w a­

sze sumienie popadło w konflik t z 
prawem, dom agam  się jedynie, abyś 
esie m nie na  drodze, dozwolonej przez 
praw o a w ykreślonej mi przez moje 
sumienie i poglądy w iernie tow arzy­
szyli i wasz Ibs z moim związali.

D roga od 7 mężczyzn do 15 mil jo 
nów była cięższa, niż droga od 15 
m iljonów do narodu niemieckiego.

Odezwa kończy się wieeoweini 
patetycznem i frazesam i.

wań z konsulem japońskim.
Operacje wojenne w Mandżurji są w 

pełnym toku. Gen. Kamura zajął wcł» 
raj miasto Paj-Czi-Pu w poljlizu linji 
kolejowej Pekin—Mukden, przyczem do 
siło do zaciętej walki.

Japoński pociąg pancerny rozprorr ył 
fchińezyków, którzy ratowali sie ueiee.z 
hą.

Ze źródeł angielskich donoszą, ze 
wskutek cofnięcia sie wojsk chińskich 
poza wielki rnur chiński 450 kra. linji 
kolejowej Pekin — Mukden, która jes. 
częściowo właLJiością angielską, prze­
chodzi pod kontrole japończyków.

Poważna odnoga kolejowa Kn-Pang- 
Tsu znajduje sie obecnie w rekach japoit 
ezyków.

Oddział czołowy generała Tamona 
wkroczył do Ku-Pang-Tsu, nie napot­
kawszy na żade,n opór, gdyż chiń­
czycy poprzednio wycofali sie w kie 
runku Czin-Czao.

LONDYN, 1.1. (wł.) Rząd chiński 
wystosował do Japonji ultimatum, za­
wierające żądanie, aby wojska japoń­
skie opuściły Mandżurie w ciągu 8 duł.
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W pierwszych, dniach listopada 
zwrócił się rząd niemiecki do mo­
carstw, które podpisały plan Youn­
ga, z żądanieem, aby w Bazylei, w 
siedzibie międzynarodowego banku 
wypłat, zebrała się „natychmiast'* 
specjalna komisja rzeczoznawców. 
K om isja ta miałaby zbadać położe­
nie finansowe Niemiec i orzec, czy 
Rzesza może w r. 1932 wywiązać się 
ze swych zobowiązań finansowych, 
uiścić raty reparaeyjne — słowem, 
czy nie należałoby uznać planu Youn 
ga za nierealny.

Żądanie Niemiec zostało spełnio­
ne. W Bazylei zebrała się specjalna 
komisja ekspertów i przystąpiła do 
pracy. \Y przeddzień świąt komisja 
zakończyła obrady i ogłosiła swoje 
odpowiedzi na postawione jej pyta­
nia.

Jak  one wypadły!
Komisja stwierdziła bezsprzecz­

ne trudności finansowe, jakie przeży 
v. a ją Niemcy. Stwierdziła, że Niem- 

' cy mają poważne trudności kredy­
towe, że coraz ciężej przychodzi im 
wywiązywać się z zobowiązań zagra 
nieznycij, że 1.700 mil jonów marek, 
jakie w r. 1932 będą potrzebne na o- 
proec-nkiwanie i amortyzację zew­
nętrznych długów Rzeszy, stanowią 
sumę, jakiej Niemcy nie zdołają po­
dołać. Ale równocześnie rzeczoznaw­
cy bazylejsey stanęli twardo na sta­
nowisku, że w dalszym ciągu plan 
Younga jest podstawową i niewzru­
szalną tezą, od której odstąpić nie 
wotno. Jest to stwierdzenie, przekre 
ślająee rachuby niemieckie na oba­
lenie planu Younga. Niemcy łudzili 
się, że im się to uda via Bazy lea — 
i zaznali pod tym względem poważ­
nego rozczarowania.

Eksperci bowiem orzekli, że trud 
nośei kredytowe, w jakich się znala­
zły Niemcy, są chwilowe, konjunktu 
rolno, kryzysowe — i że niema naj­
mniejszego powodu zwalniać Niem­
cy z międzynarodowych zobowiązań 
finansowych. Orzeczenie bazyłej- 
skio staje 'na stanowisku, że „gospo­
darstwo niemieckie szybko odzyska 
‘całą swoją intensywną wydajność, 
gdv tylko minie okres światowej de­
presji ekonomicznej**. To też orzecze 
nie rzeczoznawców przyjęło stano­
wisko, że „byłoby bezcelowe u wal­
ić ianie Niemiec od ich zobowiązań 
Płatniczych, których nie są one w 
stanie chwilowo wykonać, o ileby 
się przeniosło poprostu ten ciężar

P&WiESC

— W tedy gniew mną ogarnął i 
zaczęłam prześladować hrabiego de 
Lucenay, chciałam zostać zmorą je­
go życia, znaleźć się wszędzie na je­
go drodze i wszędzie domagać się 
sprawiedliwości. Pewnego dnia, po 
wodowany zapewne obawą nowej 
sceny, postanowił odegrać ze mną ko 
medję. Udał litość nademną... Za­
miast odtrącić, przyszedł mi z po­
mocą — wyobraź sobie moje nie­
szczęście! przyrzekł uznać mające 
się narodzić dziecię! Dziecięciem 
tern byłeś ty, Juljuszu. W tydzień 
po tej obietnicy przyszedłeś na 
świat... Ojciec twój ze świadkami u- 
dał się do merostwa, by zapisać cię 
do akt stanu cywilnego, lecz nikezem 
ny i chytry zawsze, zamiast cię po­
dać jako syna Juljuśza Gontrana de 
Lucenay i M arji Claude, zapisał cię 
jako dziecko M arji Claude z ojca nie 
znanego i ze świadkami podpisał się 
ra  akcie!

Jiiljusz po raz wtóry wyrzekł 
zdławionym głosem:,

— I ton nikczemnik był moim oj­
com!

spłat z Niemiec na inne państwa**.
W tych słowach tkw i właściwa 

waga tego ostatniego orzeczenia w 
kwestji niemieckiej. M isterna gra 
Niemiec, aby pod pozorem bankruc­
twa wymigać się ze spłaty długów 
— nie powiodła się. Rzeczoznawcy z 
Bazylei mieli być narzędziem pla­
nów niemieckich, ich orzeczenie mia­

ło stanowić niejako nabój dynamito­
wy, któryby rozsadził „plan Youn-

fa“. Boć przecie nie poto zażądali 
łiemcy „specjalnej komisji“ w Ba­

zylei, aby potwierdziła, że Niemcy 
chwilowo nie mają pieniędzy — ale 
poto, aby komisja ta  uznała, że plan 
Younga więcej nie będzie można u- 
krzymać.

Tego celu Niemcy nie osiągnęli. 
Obecnie mocarstwa będą się musia­
ły oczywiście porozumieć, jak się u- 
stosunkować do tego, że 1 lipca 1932 
r. Niemcy nie zapłacą raty  repara- 
cyjnej — ale plan Younga nadal po­
zostanie tą podstawą, na mocy któ­
rej uregulowane będą w przyszłości 
zobowiązania międzynarodowe.

t l i iy na organizację
Palące potrzeby szkoły powszechnej.

W ciągu trzynastu lat istnienia 
szkolnictwa w Polsce niepodległej 
nie zdobyliśmy się dotychczas na 
jednolitą i ustaloną organizację 
szkół, a co gorsza już od łat prze­
szło czterech, to jest od ostatnich u- 
silowań za czasów m inistra Dobruc- 
kiego w roku 1927, nie były już czy­
nione żadne ustawowe w kierunku 
ov\ej organizacji próby.

Coraz częściej słyszy się narzeka 
nia na chaos, panujący w rozmai­
tych dziedzinach naszego szkolnic­
twa, na niedoskonałość programów 
szkolnych, na brak przystosowania 
ich do życie współczesnego, na nieli­
czenie się z przyświecającym w każ- 
dem szkolnictwie celem: 
wychowaniem świadomego obywa­

tela demokratycznego państwa.
Nie każdemu jednak przychodzi 

na myśl, że należy rozpocząć refor­
mę od źródła, i że nie można poczy­
nić zmian w programach, czy w sy­
stemie szkolnym, dopóki nie usunie 
się chaosu z dziedziny ustaw i roz­
porządzeń szkolnych.

Należałoby tu zacząć przekuwszy 
stkiem od

szkoły powszechnej.
Szkoła powszechna właśnie, przez

swą „powszechność**, przez to, źe 
już w założeniu swojem jest szkołą 
dla wszystkich obywateli kraju, sta 
now:i najważniejszy czynnik wycho­
wawczy narodu.

Program szkoły powszechnej, jej 
rozumne, jednolite na przestrzeni ca­
łego państwa polskiego zorganizowa 
nie zdecydować może o podstawie 
duchowej i stosunku do państwa 
całego przyszłego pokolenia obywa­
teli.

Ci, którzy to zechcą zrozumieć, 
zrozumieją jednocześnie, że zdecydo 
wanie ustroju szkoły powszechnej o- 
czywiście ustroju jednolitego dla ca­
łego kraju, jest obecnie zadaniem wa 
gi najbardziej pierwszorzędnej.

A więc, co powinna ustalić no­
wa reforma szkolnictwa powszech­
nego!

Przedewszystkiem, 
ilość lat trwania nauki w szkole 

powszechnej.
Nawet w tej, zdawałoby się naj­

prostszej dziedzinie panuje dotąd 
chaos: w niektórych dzielnicach o- 
bowiązują przepisy zaborców (jak 
na Śląsku 8 la t trw ania nauki), gdzie 
indziej nauka w szkole powszechnej 
trwa, coprawda, lat siedem, ale jest

Zaoowiedź zmian w ustawie a funduszu drogowym,
Jeszcze raz była przyjęta przez mi­

n istra robót publicznych g-en. Norwid- 
Neugebanera delegacja związku właści­
cieli autobusów.

Delegacja przedstawiła ministrowi 
konieczność najszybszego znowelizowa. 
nia ustawy o funduszu drogowym z 
uwagi na bardzo zły stan komunikacji 
autobusowej w Polsce.

M inister oświadczył, że nowelizacja

ustawy już wkrótce nastąpi, przyczem 
dodał, iż tym właścicielom autobu­
sów, którzy wpłacają zaległości, bidzie 
przyznana ulga w formie podatku ry-_ 
czałtowego.

Zdaniem delegacji z ulgi tej bedzie 
mogło korzy stać tylko niewielu właści­
cieli autobusów, gdyż są oni obecnie w 
tak ciężkich warunkach, że mało kto 
może zaległości płacić.

to, raczej, wynik prawa zwyczajo­
wego, niż pisanego. Brak bowiem do­
tychczas przepisów jednolitych.

Sąsiedzi nasi zachodni w Au- 
strji, Czechosłowacji i Prusach ma­
ją

ośmioletnią 
szkolę powszechną, a w Sowietach 
istnieje tendencja do rozbudowania 
szkoły powszechnej do dziewięcio­
letniego okresu nauczania. Już cho­
ciażby dlatego konieczny jest w Pol 
see zagwarantowauy ustawowo 
siedmioletni okres nauki w szkołach 

powszechnych.
Drugą kwestją, niemniej palącą, 

jak ustalenie czasu trwania nauki, 
jest sprawa możności przechodzenia 
■wychowanków z niżej zorganizowa­
nych szkół do szkół wyżej, zorgani­
zowanych.

Dotychczas 
brak odpowiednich uzgodnionych 
przepisów wyrządzał krzywdą ty ­

siącom dzieci, 
uniemożliwiając im osiąganie wyż­
szych szczebłów wykształcenia.

Dopóki w tych dwu najważniej­
szych dziedzinach, czasu trwania 
nauki szkolnej, oraz możności prze­
chodzenia z tej szkoły na wyższe 
szczeble, nie będzie stałych norm 
prawnych, dopóty nie ustanie i cha­
os w programach szkolnych i nie 
będzie zorganizowanej nauki w tym 
najważniejszym dla obywatelskiego 
wychowania dni ale szkolnictwa, ja­
kiem jest szkolnictwo powszechne.

Sprawą tą powinny zainteresować 
się

metylko sfery nauczycielskie, ale 
całe społeczeństwo, 

gdyż szkoła powszechna, racjonal­
nie i rozumnie zorganizowana, stać 
się może i powinna szkołą obywateli 
każdego demokratycznego państwa.

i nie widziałam go już więcej, zresz­
tą i nie starałam się go odszukać, bę 
dąc przekonaną, ze to człowiek bez 
serca i że napróżno oczekiwałabym 
od niego litości. Po niejakim czasie 
dowiedziałam się, że straciwszy 
wszystko na grę w karty  i zbytki, 
zaślubił młodą dziewczynę, za któ­
rą wziął wielki majątek i z którą 
miał syna... twego brata.

— Więc mam brata! — zawołał 
Juljusz.

— Tak, miał syna prawego, któ­
ry, jeślibyś ośmielił się przed nim 
stanąć, kazałby cię wypędzić, jak nie 
gdyś jego ojciec wypędził fwą mat­
kę!

— J a  odęzukam tego ojca, spraw 
cę tych wszystkich niegoclziwości i 
policzkując go, pomszczę nas oboje.

— Twój ojciec już nie żyje.
— Nie żyje! — zawołał Juljusz 

zgnębiony.
— Umarł przed kilkoma laty, po  

zostawiszy swemu synowi prawemu 
kilka miljonów majątku, gdy tym ­
czasem ty żyjesz z pracy wyrobni­
ka. Ach, niema sprawiedliwości na 
tym świecie! Jeżeli opowiadam o 
tern wszyslkięm, mój.synu, w godzi­
nę śmierci, jeżeli ci wypowiem i o 
nazwisko de Lucenay, którego nie­
nawidzę i które przeklinam, to czy­
nię to dlatego, byś pamiętał o nim 
U równie iak_ja nienawidził go i prze

może cię kiedy postawią wobec te­
go młodego człowieka, twego brata 
z krwi, lecz dla ciebie obcego... Patrz 
mu śmiało w oczy i rzeknij mu: 
„Nazwisko jakie nosisz, powinno 
być mojem, lecz nie zazdroszczę ci go 
bo nosił je nikczemnik, który je zhań 
bi“. Temi słowami, mój Juljuszu, na 
piętnujesz go choć w grobie i pom­
ścisz -twoją matkę. Czy uczynisz to, 
mój synu!

— Uczynię!
— Czy przysięgasz ml na twoją 

miłość dla mnie!
— Przysięgam ci, moja matko!
— Dobrze... teraz mogę umrzeć 

spokojna...
XXL

W tern uniesieniu gni,ev.c m i  .Mar- 
ja  Claude zużyła resztę sił, jakie ją 
jeszcze utrzymywały przy życiu.

Opadła na poduszkę i przymknę­
ła oczy.

— Malko moja!... — wołał Ju l­
iusz. — Matko moją!

Biedna kobieta podniosła wychu­
dłe, drżące ręce, objęła ramiona sy­
na, nachyliła głowę jego do samych 
ust i złożyła na niej. pocałunek!

Był to pocałunek pożegnania na 
zawsze!

Poezem ramiona jej. opadły, z gar­
dła zaczął się wydobywać chrapli­
wy głos konania, a palce rąk strasz- 
nemi? rozpapzliwemi ruchami ściąga­
ły n^klZfCPJlioao rtihrę'

Juljusz padl na krzesło i spoglą­
dając na konającą matkę, mówił do 
siebie:

— I ja  również popełniłem nik- 
czemność i ja  zostałem zbrodnia­
rzem i proszę o przebaczenie Boga i 
niewinną ofiarę, która dzięki niebu, 
nie wie o mej zbrodni! Spij w spo­
koju, biedna matko moja! Postaram 
się odpłacie synowi, który mię okradł 
z wszystkiego, z nazwiska i m ająt­
ku, za wszystkie krzywdy i cierpie­
nia. jakie ojciec wyrządził tobie!

W tej chwili weszła pani Gcr- 
vaise.

Usta M arji Claude wydały słabo 
westchnienie i pozostały ńa pół ot­
warte.

— Skończyło się już wszystko, 
pani Uervaise — jęknął Juljusz, pia 
cząc — nie mam już matki...

Osunął powieki zmarłej i ucało­
wał blade i prawie chłodne już czo­
ki. *

— J a  będę czuwała dzisiaj — rze­
kła dozorczyni — a jutro kolej na 
pana.

Juljusz upadał z utrudnienia i 
równie fizycznie jak  i moralnie był 
zgnębionym zupełnie.

— Nie mam już sił więcej — od­
rzekł — pójdę spocząć. Ju tro  rano 
podam deklarację, o śmierci i powró 
cę tutaj. Proszę panią, niech pani 
czuwa nad moją biedną matką.

d .  e .  n .
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Przyszłość w  nas, młodych! k r o n i k a .
W każdym narodzie ealy punkt c i ę ż . 

kości, Jraey na przyszłość składa si<} 
na barki młodzieży, która jest źródłem 
nigdy niewyczerpanej ęjiergji.

To też nie wolno nam zapominać, 
ie chcąc sprostać tym odpowiedzial­
nym zadaniom, winniśmy zawczasu za­
prawiać sie do praey nad utrwaleniem 
potęgi naszego młodego państwa, win. 
niśmy z góry zakreślić sobie plan na­
szego wykształcenia obywatelskiego, 
aby w cbwili, gdy zająć nam przyjdzie 
stanowiska na płaeówkaeh państwo­
wych i prywatnych, zdać sobie dobrze 
sprawę z tego, co mamy robie. Bo ma. 
my budować, a nie burzyć!

Uderzmy się jednak w piersi i po­
wiedzmy sobie szczerze, że w tym kie­
runku robimy bardzo niewiele łub 
zgoła nic! Wystarcza nam zasklepić 
się we własnym egoizmie i biernie 
przechodzić obok najżywotniejszych 
spraw państwowych.

Czasem oburzymy się na ten łubów 
wybryk młodzieży endeckiej, lecz sami 
pozostajemy bierni.

Należy już raz skończyć z nierób­
stwem, weźmy się silnie do organizo­
wania i wychowania w duchu pań­
stwowym.

Zwłaszcza tyczy to młodzieży aka. 
demiekiej, która znajduje sic w ostat- 
niem stadjum nauki przed wyjściem 
w świat.

Studenci, młodzi ludzie, istne aku­
mulatory energji, pełni wzniosłych za. 
mierzeń i planów, zakrojonych na 
daleką przyszłość — podlegają dziś 
gruntownej i zdecydowanej ewolucji.

Zrozumieli, że stud ja wyższe, to nie- 
tylko zdawanie egzaminów i uzyski­
wanie dyplomów, lecz również, że są 
one okresem, w którym kształcą swe 
dusze i charaktery, zaczynając sic in­
teresować życiem politycznem i spo- 
lecznem.

Jestfó więc okres najważniejszy w 
całein życiu młodego człowieka, który 
decyduje o jego wartości w niedalekiej 
przyszłości, kiedy to ma stać sie jed­
nym z filarów państwa.

Mimowcli ciśnie sie wspomnienie 
tego ohydnego momentu z życia aka. 
demików, kiedy wodzeni za nos przez 
rozwydrzoną w bezsilnym gniewie en­
decje, porwali sią na hańbiący czyn, 
rzucając biotem i kamieniami w pierw­
szego prezydenta Rzeczpospolitej.

Wierzyć sic nie chce, by tego czy­
nu mogli dokonać studenci o zdrowych 
umysłach! To byt tłum bezkrytyczny, 
zaślepiony i otumaniony, który stal 
się powolnem narzędziem endecji, nie- 
przebierającej w środkach i metodach!

Zbrodnią jest pchać młodzież w bag 
no hańbiących czynów, lecz stokroć 
większą jest chełpienie się‘ z eeynów, 
kwalifikujących się jedynie ua potępię 
nie.

Szczęściem, że zdrowy rozsądek i myśl 
nie opuściły jeszcze braci akademic­
kiej i coraz trudniej endecji o kapto- 
wanie sobie dusz młodzieży. Studenei 
nie dają się już wodzie na pasku dema- 
gogji endeków i obecnie zdają egzamin 
przed słarszem społeczeństwem «e 
łwego przygotowania do przyszłej pra 
fy dla państwa.

Coraz mocniejszy pancerz stalowy 
stacza studentów państwowców i bro- 
ni ich skutecznie przed atakami dema­
gogii zbutwiałej i -ozsypującej się w 
pył endeneji.

Ogół akademicki zrozumiał, że ma z 
nieb wyrosnąć kadra deielnych i do­
brych obywateli Rzeczypospolitej, a 
j pko wyraz zrozumienia postawi? sobie

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
W sobotę, 2.T. o godz. 8.15 wiecz. „Per­

fumy mojej żony“.
W niedzielę popołudniu o godz. 4-ejf 

po eonach popularnych od 80 gr. do 2.61 
z?, rekordowa farsa pt. „Hiszpańska mu 
cha“.

W niedzielę wieczorem o godz. 8.15 
„Perfumy mojej żony".

W próbach świetna komedjn Tadcu- 
iza Łoparcwskicgo p. f. „Anrelciu, nie
rób tego", która osiągnęła niebywałe 
powodzenie na scenach: wileńskiej; po 
znańslriej, i bydgoskiej, ukaże się u nas 
w wykonaniu, najlepszych sil naszego 
tespołn pod reżyseria E  Szafrańskiego

silne zorganizowanie w duchu pracy dla 
państwa. Obecnie niewielu z pośród 
studentów, żywo odczuwających inte 
res i dobro państwa, — chodzi luzem, 
są to ostatni niezdecydowani, tak 
zwalui „lojalni", natomiast jest ich bez 
liku wśród młodej inteligencji.

Otóż do tych apelujemy. Państwu 
trzeba ludzi czynu, zdecydowanych 
do pracy nad ugruntowaniem potęgi i 
mocy Rzeczypospolitej.

To też z wielkiem zainteresowa. 
niem i zadowoleniem powitało społe­

czeństwo Zagłębia fakt, że wśród masy 
studentów i młodej inteligencji ze 
wszystkich zadymionych ośrodków na- 
szycch, powstała myśl założenia na na­
szym terenie placówki Legjonu Mlo. 
dych, którego najwyższym celem i ideą 
przewodnią jest praca dla państwa, w 
myśl wskazówek wielkiego budowni­
czego Polski pierwszego marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

LEGJON MŁODYCH 
związek pracy dla państwa 

w Zagłębiu Dąbr.

Ozy był to reumatyzm, czy też co innego —
w każdym bądź razie czuję się teraz zu­
pełnie zdrowa i mogę jak dawniej pra­
cować, pisze nam m. i. pani Wł. SuBka, 
Warszawa, Stare Miasto 4/6. W ciągu 
szeregu la t leczyłem się w najrozm ait­
szy sposób, chcąc pozbyć się moich do­
kuczliwych i męczących bólów, które 
występowały coraz to w innem m iej­
scu: w krzyżu, plecach a czasem znów 
w stawach rąk i nóg. To z pewnością 
pogoda, przeziębienie - twierdzili jedni 
i radzili trzymać sie ciepło, lecz niestety, 
nie mogłam długo uleżeć w łóżku. To 
chyba roumatyzm, podagra — utrzy­
mywali inni, zalecając ścisłą dyjetę. 
Nie jadłam  prawie wcale mięsa i pró­
bowałam ciągle coraz to nowe leki.

Sylwester w Zagłębiu.
Sylwester — noc szału i boskiej ułu­

dy. Noc zapomnienia o wszystkich przy 
krośeiach, troskach i zmartwieniach. 
Noc błogich nadziei na przyszłość™

Noc Sylwestrowa ma ten przywilej, 
że każdy śmiertelnik, bogaty, czy bied­
ny, wielki czy mały, musi złożyć jej 
swój hołd.

Piuecież nocy tej żegnamy stary, dla 
jednych szczęśliwy, dla drugich fatalny 
— rok, a witamy nieznany i tajemni­
czy rok nowy.

Ten, co ma zmartwienia i zgryzoty, 
zalewa robaka z myślą o zmianie na 
lepsze; ten, któremu się powodzi dobrze 
i zadowolony jest z życia, pije za po­
myślność swego szczęścia- Słowem, pi­
ją wszyscy: biedni, bogaci, młodzi, sta 
rzy, a nawet™ zwolennicy prohibicji.

Sylwester w Zagłębiu mial w bieżą­
cym roku przebieg spokojny, możnaby 
powiedzieć umiarkowany.

Oczywiście były wyjątki, rzadkie wy . 
jątki.

Ta, ogólnie nazwana „noc szalu, za­
pomnienia i ułudy" miała rozpoeząć kar 
nawal. Zapowiedzianych było kilkana­
ście bali, zabaw tańcujących, herbatek, 
ścisłych zebrań towaruyskich.

Poza balami, wszystkie niemal lo­
kale rozrywkowe i restauracyjne przy. 
gotowały się starannie na przyjęcie 
gości, licząc na wyjątkową w dniu tym 
frekwencję.

Zdawaćby się mogło, sądząc z obec­
nego nastroju, wywołanego kryzysem, 
że sale balowe i lokale restauracyjne 
nie będą miały wielkiego powodzenia.

Tymczasem wbrew przewidywaniom 
okazało się inaczej.

Bawiących się w Zagłębiu w Noc

Zdredziecfcle „Poste - restante”,
KIEPSKI MIAŁ POMYSŁ PAN JURACH...

Stanisław Jurach; stały mieszka­
niec Ostrowa, powiatu włocławskie­
go postanowił za każdą cenę 

zdobyć pieniądze.
Po długich rozmyślaniach wpadł 

na naslępujący koncept.
Ofo przejrzawszy szeregi osób 

znanych mu z finansowej zasobno­
ści, .tako najbardziej odpowiadają­
cego jego planom wybrał

leśniczego lasów państwowych  
w Gościńcu, Franciszka Ozimkowi- 
cza.

Dokonawszy wyboru, wystosował 
do niego list, w którym prosi o zło­
żenie na poczcie w Ostrowie listem  
poste restante dla Nr. 444 A. N.

kwoty 61)0 złotych, 
w przeciwnym bowiem razie groził 
spaleniem jego zabudowań.

Zaniepokojony listem Ozimkie- 
wicz udał się po radę i pomoc do po­
licji.

Za jego radą został przesłany na 
pocztę list zawierający wycinki z 
gazet.

W oznaczonym dniu, jako ostat­
nim terminie, pomysłowy młodzian 

udał sią na pocztą, 
gdzie otrzymał tak upragniony l is i

W tym momencie jednak na ra­
mię jego spadła twarda dłoń funk- 
ejonarjusza policji.

Jurach został aresztowany.
Pięknie przemyślany i ukartowa 

ny szantaż zawiódł, a twórcę jego 
oczekuje obecnie miast łatwego zy­
sku

s'ttrowy wym iar "kary.

btycaen

Sobota

Lecz skutek był wręcz przeciwny, czu­
łam się coraz gorzej. Co też mi do­
prawdy dolegało to  i dziś, rzeczywiście, 
powiedzieć nie mogę — wiem tylko 
jedno, ód czasu, gdy zaczęłam zażywać 
Togal, nie czuję już żadnych bólów 
I  mogę, jak  dawniej normalnie praco­
wać. Toęal niatylko uśmierza bóle, lecz 
1 w zarodku zwalcza te niedomagania. 
Nawet w chronicznych wypadkach 
osiągnięto przy pomocy Togalu pomyśl­
ne rezultaty. Nieszkodliwe dla serca, 
żołądka i innych organów. Spróbujcie 
sami dziś jeszcze, lecz żądajcie we wła­
snym interesie tylko Togal. Niema nic 
lepszego! Żądać w aptekach.

Sylwestrową było bardzo dużo. Charak 
terystyczną jest rzeczą, mówiąc po ku- 
piecku, że aczkolwiek ruch był. duży, 
obrót stosunkowo był niewielki.

Na każdym kroku widać było umiar 
kowanie i jeszcze raz umiarkowanie. 
Tak zwane „szaleństwa" były wypad­
kami rzadkicmi.

Bawiono się doskonałe na zabawie 
w seminarjum nauczycielskiem mę- 
skicm w Sosnoweu, która urządzona 
została z okazji zjazdu b. wychowan­
ków zakładu.

Doskonale bawili się nauczyciele w 
swym własnym lokaln przy ul. Dęblin, 
sklej. Było rojno, gwarno i niezwykle 
wesoło.

W lokalach restauracyjnych było 
również stosunkowo dużo gości. Naj­
lepiej bawiono się w restauracji „Sa 
Toy" w Sosnowcu. Lokal przepełniony, 
sala pięknie przybrana. Towarzystwo 
doborowe wśród bardzo miłego nastro­
ju bawiono się do późnego rana.

Na ulicach miast zagłębiowskk-h by­
ło wyjątkowo spokojnie, ku wielkiemu 
zadowoleniu policji.

Poza sprowadzeniem kilkudziesię­
ciu zawianych osobników do komi­
sariatów, żadnych innych sylwestro­
wych ekstrawagancyj nie było.

Noc Sylwestrowa minęła... Dzień 
nowego roku przyniósł ogólne otrzeź­
wienie. Przy pięknej, słonecznej pogo­
dzie, tłumy tych, którzy mniej radoś­
nie bawili się w Noc Sylwestrową, sple 
szyły do świątyń, by tam u stóp Naj­
wyższego prosić dla siebie i swych bliź 
nich o lepsze jutro...

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: M akarego 
Jutro : 1 po N. R. Gen. 
WBchód słońca: 7.45 
Zachód słońca: 3 33

R A D  J O
W A R S Z A W A .

Sobota, 2 stycznia.
11.45. Przegląd prasy kraj. P . A. T, 

1L58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro- 
gram  na dz. nast. 1210. P ły ty  gramoŁ 
18.10. Urz. kom. Państw. Inst. Met- 13.15. 
Kom. gospod. 14.If. P ły ty  gramof. 15.15 
Wiad. wojskowe dla wszystkich. 15.25, 
przegl. wydawn. period. 15.45 Giełda 
pieniężna oraz kom. dla żeglugi i ryba^ 
kow. 15.50. P ły ty  gramof. 16.20. Rad jo , 
kronika. 16.40. P ły ty  gramof. 17.00. Na- 
bo/, z Wilna. 18.05 Słuchów, dla mł. 
18.30. Utwory Jana Straussa. 18.50. Poz 
maitośei. 19,15. Skrzynka poczt. roln. 
19.25. Program  na dz. nast. 19.30. P ły ty  
gramof. 19.45. P ras Dz. Radj. 20.00. Na 
widnokręgu 20.15 Muzyka lekka. 21.55. 
Feljeton p. t. Poco pani zarabia! 22.10. 
Utwory Chopina. 22.40 Dodatek do Pra' 
sowego Dz. Radj. 22.45. Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. i kom. polio. 22.50- 
Wiad. sport. 23.00. Muzyka tan.

K A T O W I C E .
Sobota, 2 stycznia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T, 
11.58. SygnaJ czasu z Warsz. 12.05. P ro . 
gram na dz. nast. 12.10. Koncert z płyt 
gramof. 13.10. Kom. z Warsz. 14.55. Ko 
m unikaty Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl, 15.05. Intermezzo muz. 15.15. Tr. z 
Warsz. 15.45. Kon *ert z płyt gramof. 
16.20. Radjokronika z Warsz. 16.40. 
Skrzynka poczt. 17.00. Naboż. z Wilna. 
18.05. Słuch, i koncert dla mł. z Warsz. 
18.50. Rozmaitości. 19.05. Feljeton sport, 
p. t. Państwo a wyeh. fizyczne. 19.20. 
Rowerem przez Afrykę północną. 19.45. 
Tr. z Warsż. 22.55. Program  na dz. nast. 
23.00. Muzyka lekka i tan.

 o — - — -

Z Sosnowcu-
(s) Opłatek harcerski w Strzemie­

szycach. Staraniem  6 zagł. żeńsk. i 7 
zagł. męsk. druż. haro. w Strzemieszy­
cach, odbyła się w uh. wtorek, w izbie 
harcerskiej, wieczornica łącznie z trądy 
cyjnyrn opłatkiem przy choince.

Na program  złożyły się przemówie­
nia zaproszonych: ks. Kaciuby — opie­
kuna 7 zagł. męsk., d-htfy opiekunki 6 
zagł. ż., d-ha Radowleekiego — komend, 
hufca strzemieszyckiego. d-ha Radeckie 
go — b. komendanta wspomnianego kuf 
ca i d-ha Banaszkiewicza — b. drużyno; 
wego 7 zagł., oraz śpiewy, gry, zabawy 
i popisy, tworząc całość toknąeą bra- 
terskiem życie harcerslriem.

(s) W sprawie świadectw przemysło- 
wych przy podaniach o zezwolenie na 
przywóz i o paszporty handlowe. Izba 
przemysłowo - handlowa w Sosnowcu 
podaje do wiadomości zainteresowa­
nych firm. że w związku z podaniami,
0 zezwolenie przywozu towarów zakaza 
nych. wnoszonemi w roku 1932, należy 
nadsyłać izbie wraz z podaniem odpis 
wykupionego na rok 1932 świadectwa 
przomysłowego, uwierzytelniony nota­
rialn ie lub przez izbę. Izba zaznacza 
przytem, że uwierzytelnia odpisy świa 
doctw przemysłowych za nadesłaniem 
jej oryginału świadectwa przemysło­
wego z jego dokładnym odpisem i wpła 
cenią do kasy izby kwoty 3 zł. za lega 
lizację świadectwa. Niezależnie od opla 
ty na rzecz izby w kwocie 3 zł., należy 
dołączyć znaczek stemplowy za 50 gr.
1 to bez względu na to, czy legalizacja 
świadectwa przemysłowego dokonana 
będzie przez notarjusza, czy też przez 
izbę.

Równocześnie izba komunikuje, iż 
również przy ubieganiu się w izbie o za 
świadczenia paszportowe należy przed 
stawić oryginały lub uwierzytelnione 
odpisy świadectw przemysłowych.

Z Dąbrowy.
łd) Pogadanki w miejskiej czytelni 

publicznej. W  lektorjum  miejskiej czy 
tefni publicznej odbędą się następują­
co pogadanki: dnia 4 bm., p. Antoni 
Graj pel „Z podań i legend górniczych"; 
dnia 5- bm„ p. Lech Piwowar „O awan 
gardzie literackiej .w Polsce"; dn. 7 bm. 
p. Jan  Dzioboń „Jak się ludność cy­
wilna zachowa na wypadek nalotu nie­
przyjacielskiego"; dnia 8 bm., prof. dr. 
Henryk Augnstyński „L iteratura pol­
ska a współczesna Europa" i dnia 9 
bm., prof. dr. Michał Rzadkiewicz „U- 
stawodawstwo robotnicze w Polsce". 
Początek pogadanek o godz. 7.30 wiecz. 
Wejście bezpłatne.

W środę, dnia 6-go stycznia o godz. 
ll-oj rano mec. dr. Adam Pawełek 
„Ewolucja poglądów na małżeństwo, a 
•reforma prawa małżeńskiego".

Z Zaw iercia.
(z) Walno zebranie członków spół- 

ig ielni „Rolnik". Jutro, tj. w, nie­
dzielę o godz. 1 popoł. w domu ludo_ 
wyra odbędzie się walne zebranie człon 
ków spółdzielni „Pjlnik".
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Radjo goni defraudanta 50.000 zł.
Uciekał do Brezyiii — schwytany o krok od granicy.

Do warszawskiego urzędu śled­
czego zgłosił się dyrektor firm y „Ci­
troen44 Edw ard Gutsztajn i zawiado­
mił, że długoletni inkasent firm y Ed 
ward Śliwka

zaginął hez wieści. 
Szczegóły tej spraivy przedstawia 

ły się następująco:
Krytycznego dnia Śliwka podjął 

dla firm y w banku Franko - polskim 
(Czackiego 9)

46 ty* . 500 zł. 
i kilka sum drobniejszych. Pienią­
dze te miał wpłacić w powszechnym 
banku związkowym (Zgoda 11).

Gdy Śliwka nie przyszedł do f ir­
my, poinformowano się telefonicz­
nie w banku związkowym. Okazało 
się że żadnych pieniędzy 

bank nie otrzymał.
Urząd śledczy wszczął dochodze­

nie w tej sprawie W mieszkaniu za­
ginionego inkasenta przy pl. Trzech 
Krzyży 8, zastali wywiadowcy żonę 
Ju l je, która opowiadała, że mąż jej 
był krytycznego dnia a v  domu na 
obiedzie, poczem zmienił pałto i me­
lonik

na reglan i cyklistówkc 
i wychodząc oświadczył, że jedz i e w 
sprawach firmowych

do Gdańska.
Razem z nim wyszedł młodszy 

jego brat Leon, który przed kilku 
dniami przyjechał w odwiedziny.

Urząd śledczy powziął przypu­
szczenie, że chodzi tu 

o defraudacje
i rozesłał

ra d jo d e p e sze  
do własnych stacyj nadawczo - od­
biorczych w Poznaniu, Lwowie, Wił 
nie, Stanisławowie, Katowicach i 
Gdańsku, podając rysopis poszuki­
wanych.

Rankiem następnego dnia otrzy­
mano depeszę

z komisarjalu granicznego 
w Lipinach (nad granicą niemiec­
ką), która zawiadomiła.o przytrzy­
maniu na t. zw. zielonej granicy, w 
okolicy Ruda — Szczęśćboże, obok 
komory granicznej 193,

dwuch podejrzanych osobnikóio 
z większą sumą pieniędzy.

(,'ZOPKI H EM O U?r?)AT.VTC
,,Varieol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Delegowani natychmiast wywia­
dowcy z W arszawy stwierdzili, że 
są to poszukiwani

bracia Sliwkowie.
Znaleziono przy nich 1350 zł. 2 

tys. franków, 550 marek niemiec­
kich i

5.000 dolarów.
W śledztwie zeznali, że chcieli 

się przedostać przez zieloną górni­
cę do Niemiec, a stamtąd 

do Brazylji.
Pieniądze zmienili w  kantorze 

wymiany Skowronka na Pl. Teatral 
nym, przed wyjazdem z Warszawy.

Następnie wyjechali pociągiem 
do Katowic, z Katowic zaś dla zmy­

lenia śladów,
samochodem na umówione miejsce, 
gdzie miał ich oczekiwać przemyt­
nik.

Zdążyli już wydać 5.000 zł. Schwy 
tanie defraudanta w tak szybkiem, 
bo niespełna dobę trwającym czasie, 
należy uważać za

wielki sukces 
warszawskiego urzędu śledczego.

Należy nadmienić, że Śliwka pra 
cował już

osiem lat 
w firmie „Citroen44 i cieszył się zu- 
pełnem zaufaniem. Podejmował daw 
niej sumy sięgające

600.000 złotych.

50 i pól mSfjona nadwyżki
w przedsiębiorstw ie polskich kolei państw ow ych .

Zatwierdzony uchwałą rady mini­
strów plan finansowo - gospodarczy 
przedsiębiorstwa polskich kolei pań­
stwowych obejmuje okres od 1 kwiet. 
nia do 31 grudnia 1932 roku.

Według planu tego wpływy zwy­
czajne przedsiębiorstwa zamykają sic 
samą 1.099.707.600 zł., zaś wpływy nad­
zwyczajne sumą 2-237.089 zł. Ogólna su­
ma wpływów preliminowana jest za. 
tera na 1.191.944.000 zł.

Rozchody zwyczajne wynoszą 955.954

Nowe cudo techniki.
ELEKTRYCZNY MÓZG APARATU NURKOWEGO.

Niemiecki inżynier Jan  Philips 
skonstruował aparat, którym może 
zapuszczać się w największe 

glqjbie oceanu 
i który porusza się swobodnie jesz­
cze na głębokości 3 tysięcy metrów.

A parat zbudowany jest na tej za­
sadzie, że ciśnienie wody od zew­
nątrz równoważy się odpowiedni­
kiem, automatycznie regułującem 
się ciśnieniem od środka, osiąganem 
za pomocą parowania

skroplonego powietrza.
A parat posiada własny motor i 

jest utrzymywany w równowadze 
zapomocą specjalnego pływaka, w 
kształcie kuli.

Wszystkie prace, które nurek ma 
wykonać, uskutecznia on zapomocą 

elektryczności.
Energja zasilająca motor oraz 

przyrządy techniczne, doprowadza 
na jest cło aparatu nurkowego z o- 
krętu macierzystego za pośrednic­

twem kabla.
Płynne powietrze spełnia w apa 

racie inne jeszcze zadanie, prócz wy 
równania ciśnienia. Mianowicie po* 
woduje ono wypłynięcie przyrządy 
na powierzchnię, bądź na żądania 
nurka, bądź też automatycznie, w 
razie najmniejszego

uszkodzenia aparatu 
albo którejkolwiek z maszyn.

W takim Avypadku spoczywają­
cy na powierzchni wody pływak da­
je sygnał alarmowy i w końcu prze­
rywa połączenie z wentylem, tak, 
że ten, zamykając się, powoduje wy- 
płynięcie aparatu.

A parat posiada własne stery ii 
uzbrojony jest w imadło do chwyta/ 
nia przedmiotów, które mają być 

wydobyte 
z głębi morza.

Płynne powietrze mieści się w 
pustej przestrzeni między dwiema 
ścianami aparatu.

NIE BĄSŹC i  LEKKOMYŚLNI il
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 11 

PAMIĘTAJCIE, ŻE PREZERWATYWY
„PRi^EROS"

mają już ustaloną opinię, jako z najlepszych 
nal e^sze.

Nr. 2.

Z  O lk u s za .
(ol) Kursy instruktorskie OPG. Wj 

dniu 3 stycznia nastąpi w Olkuszu o- 
twarcielkursu instruktorskiego 2 kategqj 
rji OPG., urządzonego przez powiatoA 
wy komitet LOPP.

Kurs rozpocznie się nabożeństwo! 
o godz. 9 rano, poczem nastąpi powiti 
nie przez starostę i wojewódzkiego 
inspektora kpt. Kotulewicza. Kursy 
odbywać się będą w sali gimnastycznej 
szkoły powszechnej nr. 1.

tys. zł., nadzwyczajne, w skład których 
wchodzą wydatki na inwestycje, odbu­
dowę i lotnictwo cywilne 95.490.000 zł.

Ogółem więc wydatki PKP. w okre­
sie od 1 kwietnia do 31 grudnia 1932 r. 
preliminowane są na sumę 1.051.444.000 
zł.

Nadwyżka wpływów nad rozchodami 
w wysokości 50.500.080 zł. stanowi wpła­
tę do skarbu państwa, włączoną do bud* 
żetu państwowego za okres od 1 kwiet-, 
nia 1932 do 31 marca 1933 roku.

Ofiary
Zamiast życzeń noworocznych ną 

bezrobotnych składa zł. 10 Antoni Ber. 
na dzikie wiez.
Ofiary złożone w chrześc. tow. dobrocz. 

w Sosnowcu.
Na wieczerzę w igilijną dla najuboż. 

szych: Rada zjazdu przem. górniczych 
100 zł., inż. Witoldowa Malinowska 
20 zł., M. Garlińska 10 zł., Roman 
Grzywnowicz 3 zł., Przemysł. Radzie- 
niński 20 zł., p. Zofja Meyerholdowa; 
1 czapkę, 3 kapelusze, 13 krawatów, 24 
kołnierzyki, 1 szelki, p. podwiązek, 3 pa 
ry butów, fi czapeczek włóczkowych, 
10 sztuk garderoby męskiej. 4 p. skar­
petek, 2 p. kalesonów, 4 koszule, 2 i pół 
metr. barchanu, 2 szaliki, 1 serdaczefc, 
9 p. pończoszek, 2 suknie, 12 zeszytów, 
12 ołówków, 2 książeczki, p. Ant. Wlo- 
siński 10 kg. słoniny dla kuchni bez­
robotnych.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA  1

DO wynajęcia sklepik i pokój lub skle. 
pik u gosnodarza naprzeciw P. K, U. 
ul. Nowa 14_a.

Z MANDŻURSKIEGO FRONTU.

W , -

Pt

Mimo interwencji L igi Narodów dzia­
łania wojenne w Mandżurji nie ustają. 
Japończycy wzmogli nawet akcję pod 
pozorem oczyszczania okupowanego te­
renu z chińskich band. Ilustracja przed 
stawia proAradzonych przez japońskie­
go eskortanta dwóch członków „bandy" 
którzy w rzeczywistości są regularny, 

mi żołnierzami chińskiej armjl.

KINO

im .m
r'awniej 

Kino-TeStr „Udziałowy”,

U rozm aicony  p ro g ram  Sylw estrow y
W ielk i film  z życia  m arynarzy tragicznie g inących  

na dnie morza.

W otchłani mórz
(ZWYCIĘSTWO)

Nadprogram: T Y G O D N IK  A K T U A L N O ŚC I. 
Uwaga > Ma scenie

O peretkow o-E kscentr. duet lwaZS|OW-Wcronce\VlC2.
• ' - '

KINO

„ P A W ”
w

Strzemieszycach

DZIŚ! DZIŚ!

Dziesięciu z Pawiaka
bohaterska epopea z dziejów walk Narodu 1906 r. osnuta na 
tle osobistych wspomnień uczestnika tego czynu pułk. JANA  

JURA - GORZECHOWSKIEGO;
W rolach głównych: ADAM BRODZISZ, BOGUSŁAW  
SAMBORSKI, ZOFJA BATYCKA, KAROLINA LUBIEŃ­

SKA, JÓZEF WĘGRZYN.
Wobec niezmiernie wysokich kosztów dzierżawy .tego filmu 
ceny biletów nieznacznie podwyższone. Balkon 1.50 zł., Sala 
I m. 1.25, II  m. 1 zł. B ilety ulgowe nieważne. Początek se­
ansów w dni powszednie od g. 5-ej, świąteczne — 3-ej.

m a riS S iE B E S S a

KINO

, A R S ”
Dąbrowa Gdrn:. 
ul Sobieskiego 6.

Od 31 grudnia 1931 r. 1 dni następna Program Noworoczny

1 FLw  LFi AP 10 m in u t  s tr a c h u  ’  

u Walter Droesner
ni P 7 a r n v  ćniPihsk george Washington

U £ . a i l l |  a ^ lu f i łC m  odśpiewa pieśni sw e g o  re p e r tu a ru  

VI Tygodniki dźw iękow e „ M e tr o 44 Nr. 1445—941

Kino-Teatr
„PAŁACE”

W  sobotę 2 i n ied zie lę  3 styczn ia  b. r. 
H U G O  H A A S

w  n ajw eselszym  film ie sezonu  m ów ionym  po czesku

„ P O D P O R Y  S P O R T U "
H U M O R ! S P O R T ! M IŁO ŚĆ!

Nadprogram! Całkowita z m ian a  p ro g ram u .  Atrakcjal

TRIO ADOLFIE!
Tańca 1 śpiewy w wykonaniu cudownych dzieci ADOLFINI

6. BAJGORD w ir tuo z  na o rgankach .  GUDMILAN0S numer «alonowo-akrobat.
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